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Telefoniczne i telegraficzne
Konferencye ugodowe.

Wiedeń, 17 lutego. Obrady konferoncyj ugo­
dowych mają być obecnie przyspieszone. Ze strony 
czeskiej zapewniają, że prezes ministrów dr. Koerber 
oświadczył na ostatniem ]>o,siedzeniu morawskiej kon- 
fcrencyi, że przy urzędach państwowych na Mora­
wach przyjmowanie i załatwianie podań w obu ję zy ­
kach krajowych ma odbywać się równorzędnie, ażeby 
każdy mógł dochodzić swych praw w swoim ojczy­
stym języku. To zasadnicze stanowisko nie napotkało 
na restrykeye żadnej ze stron obradujących. Sprawę 
utworzenia czeskiej Izby handlowej w Koeniggraetzu 
pozostawiono na razie w zawieszeniu, ponieważ 
Niemcy utworzenie nowych czeskich Izb handlowych 
czynią zależnem od proporcyonalnego zastępstwa 
Niemców7 w Izbach z większością czeską, co znotvu 
Czesi uznają za rzecz, nie nadającą się do obrad.

Budowa nowego gm achu m agistratu.
Kraków, 17 lutego. Wczoraj w południe od­

było się posiedzenie komisyi w sprawie budowy no­
wego 17 gmachu magistratu. Szkice na nowy wielki 
gmach przedłożył architekt Jan  Zubrzyc1:7, urzędnik 
budownictwa miejskiego. Komisya, której przewodni­
czył radca Nowacki, uchwaliła nie rozpisywać kon­
kursu na plany budowy gmachu magistratu i za­
twierdziła przedłożone szkice p. Zubrzyckiego, pole­
cając mu wykonanie szczegółowych planów i koszto­
rysów. Budowa gmachu z wieżą ratuszową rozpocząć 
Się ma z wiosną.

■’ Za kratą klasztorną. y>
Kraków, 17 lutego. Śledztwo w sprawie Mi­

chaliny Aratcnównej postępuje bardzo szybkim kro­
kiem. Sędzia śledczy sekretarz dr. Kuliński, prze­
słuchał już cały szereg świadków7. Ojciec Aratenó- 
wnej wniósł doniesienie karne o uwiedzenie i upro­
wadzenie córki i w tym kierunku toczy się śledztwo. 
Po otwarciu parlamentu wniesioną będzie w tej 
sprawie mterpelacya. O ile siychać, rodzice uzyskali 
łegalizacyę metryki, stwierdzającej, iż córka ich nie 
liczy jeszcze 14 lat.

R ezygn acya burmistrza podgórskiego.
Podgórze, 17 lutego. Rada miejska, przeko­

nawszy sic o niczlomiiem postanowieniu dotychcza­
sowego burmistrza, radcy dworu G a r  b a c  zy  ń s  k i e ­
go, uchwaliła, z ubolewaniem przyjąć jego rezygna­
c j ę ,  a w uznaniu jego pracy i zasług mianowała 
go h o n o r o w y m  o b y w a t e l e m  miasta Pod­
górzu. *

Nowym burmistrzem wybrany zostanie prawdo­
podobnie dotychczasowy wiceburmistrz, p. Szczepan 
K a c z m a r s k i .
w  Hojny zapis.

W arszawa, 17 lutego. Zmarły tutaj obywa­
tel śp. Mikołaj K a r d a s z e w s k i  zapisał 20 .000ru­
bli na zakład opieki nad ubogie mi matkami i icli 
dziećmi.

Stan zdrowia arcyb. Stablewskiego.
Berlin, 17 lutego. Germania donosi, że w sta­

nie zdrowia ks. arcyb. S t a b l e w s k i e g o ,  który 
bawi na kuracyi u prof. dra R e n v e r s a  w Berli­
nie, zaszły korzystne i pocieszające zmiany na 
lepsze.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 17 lutego. Izba gmin przyznała rzą­

dowi dodatkowe kredyty wojskowe, których żądał.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 17 lutego. Lord Robcrts w telegra­

mie, datowanym z Jakohsdal, donosi, iż generał 
Fronch w czwartek wieczór przybył do Kimbcrley.

Urząd wojenny z swej strony dodaje, że jest 
to uwagi godnem, iż powyższa depesza Robertsa da­
towaną jes t  z ,akobsdal, która to miejscowość była 
dotychczas dla Boerów bardzo ważnym punktom 
centralnym, z którego zaopatrywali swe wojska 
w żywność.

Londyn, 17 lutego. Podług urzędowych wia­
domości, zostały uformowane następujące s iły : 6 no­
wych bateryj artyleryi konnej, 15 bateryj artyleryi 
polowej i 3 bataliony piechoty.

Londvn. 17 lnteo-n. Urząd woiemiy onhisza:

Marszałek lord Robcrts telegrafuje, że generał Fronch 
z artyleryą i konnymi strzelcami przybył do Kimber- 
lcy, k t ó r e  z o s t a ł o  j u ż  u w o l n i o n e  od o b l ę ­
ż e n i a .

Berlin, 17 lutego. Według prywatnej depeszy 
z Londynu, odsiecz miasta Kimberley jes t  już faktem 
dokonanym.

Londyn, 1 7 lutego. Wiadomości o o d s i e c z y  
K i m b e r l e y ’u wywołały tu bardzo radosny nastrój, 
niebawem jedn k zapał ostygł, z powodu zupełnego 
braku szczegółów. Marszalek R o b e r t s  nie wspomi­
na w depeszy absolutnie nic o walce, która przecież 
odbyć się musiała; wobec tego obawiają się wielkich 
strat pośród Anglików, lub też nowego podstępu Bo­
erów. Oczekują tu z wielkiem naprężeniem dalszych 
wieści.

Według ostatnich doniesień, by 1 to już naj­
wyższy czas na uwolnienie Kimberley’u od oblężenia, 
gdyż miasto było przez 120 dni zamknięto, a jak 
wiadomo, nędza i śmiertelność, wskutek chorób i bra­
ku żywności, przybrały niesłychane rozmiary. Kim- 
berle,y’u liczy 80.000 mieszkańców; równej siły miały 
być wojska gen. EL7e n  cha .

Euening News wyraża obawę, że odsiecz Kim­
bcrley będzie miała pod względem wojskowym małe 
znaczenie, jeśli się n  e uda Anglikom równocześnie 
pobić na głowę gen. C r o n j e .

Proces prasowy.
Wiedeń, 17 lutego. Z powodu skargi prywa­

tnej byłego rzoźnika żydowskiego w Goltscli-Jeuiko- 
wie Maurycego K u r  z w e i 1 a, odpowiadał wczoraj 
przed sądein odpowiedzialny redaktor Deutsches 
Volksblat'u August S c h r e i b e r ,  oskarżony o za­
niedbanie obowiązków redaktorskich.

Mianowicie Volksblatt■ przedstawił zamordowa­
nie Agnieszki Hruza w związku z owym Kurzweilem 
i oskarżył go o współudział w mordzie.

K u r z w e i l  wytoczył skargę karną wydawcy 
Verganiemu, oraz red. odpowiedzialnemu Schreibe- 
rowi o obrazę, drukiem popełnioną. Ponieważ jednak 
obaj podali, że byli wówczas w Wiedniu nieobecni, 
a tom samem arjyku u przed daniem go do druku 
nie czytali, Kurzweil wniósł skargę tylko przeciw 
Sc h r e i  b e r  o w i ,  którego skazano na najwyższą 
grzywnę 400 koron, ewentualnie 40 dni aresztu oraz 
wydrukowanie wyroku. ,;t:

’<a

Konkurencya karawaniarzy.
Budapeszt, 17 lutego. Nieprawdopodobny fakt 

zdarzył się w kolonii Erzsebctfalu w pobliżu Pesztu. 
Oto, wskutek sporu konkurencyjnego dwóch przed­
siębiorców pogrzebowych, przybył właściciel jednego 
z tych zakładów, August S o h r o e d e r ,  ze swoimi 
ludźmi do mieszkania zmarłego weterana, Jerzego
Mcgyessiego, którego zwłoki leżały na katafalku 
i miały być właśnie odniesione na podwórze, celem 
pobłogosławienia ich, zerwał z trumny dekoracyę ka­
tafalkową i zrzucił ją  wraz ze zwłokami i częścią 
łóżka na podwórze.

Przyszło oczywiście do wielkiego skandalu. 
Ludzie Schroedera wyjęli trupa z trumny, włożyli
go do innej, którą z sobą przynieśli. Wreszcie, ce­
lem zapobieżenia <’a szym skandalom, zgodziła się 
rodzina zmaiłego, ażeby go pochował Schroeder.

Lekarz miejski stwierdził, że z trupem przy
zmianie trumien postępowano po barbarzyńsku.
Śledztwo wdrożono.

Influenza.
Berlin, 17 lutego. Influenza przybiera tu bar­

dzo wielkie rozmiary. Zapadło na nią przeszło 
80.000 osób. Sekretarz stanu B iii o w, oraz starszy 
burmistrz K i r s c h n o r  nie opuszczają również łóżka, 
silnie gorączkując.

Stan powietrza.
Wiedeń, 17 lutego. Opady małe. Morze lekko 

wzburzone. Powietrze pochmurne. Temperatura pod­
nosi się. Z kolei państw, donoszą : Tarnów 86 śnieg, 
Przemyśl 11 2 pogodnie, Muszyn 6’5 pochmurno, 
N. Zagórz 8 pochmurno, Skole 5'9 pochmurno, Czcr- 
niowce 4 pochmurno.

B e r l i n ,  17 lutego. Zarówno tutaj jak  i we 
wszystkich częściach państwa panuje silna burza 
śnieżna, która wyrządziła znaczne szkody i w wielu 
miejscach przerwała komunikację.

Milhuza, 17 lutego. W  Alzacyi ubiegłej nocy 
podczas strasznej wichury dało się uczuć gwałtowne 
wstrzaśnicnie ziemi,.

Z wiedeiiskiej B ady miejskiej.
W i e d e ń ,  17 lutego. Na wczorajszem posiedze­

niu Rady miejskiej zdawał burmistrz Luegor sprawo 
ze swej audyencyi u papieża, który polecił mu chrze­
ścijańskiej ludności Wiednia wyrazić podziękowanie 
za życzenia, złożone mu z okazyi powrotu do zdrowia.

Ostatnie wiadomości z teatru wojny.
Londyn, 17 lutego. Depesza z obozu Boerów 

pod Colesbergiem donosi, że 12 bm. rozpoczęli sprzy­
mierzeni Baerowie rano atak na prawe skrzydło An­
glików. Generał Lemmer zajął grupo gór, która sta­
nowiła główny punkt pozycji angielskiej. Walka 
trwała przez cały dzień. Straty Boerów wynoszą 9 
zabitych, 14 rannych i 5 wziętych do niewoli. Także 
o pozycye Groblera i Delarey wrzała gwałtowna 
walka. Delarey wdarł się w prawe skrzydło Angli­
ków i wypędził ich z Lanyor.

Straty angielskie są ciężkie, a tam gdzie wal­
czył Lemmer cenią je na 200 ludzi, przyczem utra­
cili Anglicy dwa działa systemu Maksima. Teraz 
utrzymują Anglicy silny ogień na odebrane im po­
zycye, na co Boerowie odpowiadają również ogniem.

Londyn, 17 lutego. Dzienniki wieczorne do­
noszą z Portsmouth, że przyszedł tam rozkaz, aby 
cała znajdująca się tam flota rezerwowa zaopatrzyła 
się w węgiel. Zarządzenie to ma na celu, ażeby 
cala flota rezerwowa natychmiast po otrzymaniu od­
powiedniego rozkazu mogła wyruszyć.

Biuro Reutera donosi z Kapsztadu, że generał 
Frencli na czele kawaleryi oswobodził w nocy Kim­
bcrley.

Urzędowa depesza generała Robertsa donosi, 
że są podstawy do przypuszczenia, iż Boerowie opu­
ścili swoje szańce w Maggersfontcin. Boerowie s ta ­
ra ją  się uniknąć.

Frencli zrekognoskował teren na północ od 
Kimberley. Piechota angielska ścigała silny oddział 
boerski.

Londyn, 17 lutego. Z Arundel donoszą 14 
bm., że generał Klemens cofnął się w nocy z Rens- 
burga, przyczem tylna straż wojsk angielskich do­
szła do Arundel nad ranem. Nieprzyjaciel obsadzi! 
dawne stanowiska w Tanibosciibergen i ostrzeliwał 
angielskie patrole konne, przyczem angielska arty- 
lerya odpowiadała na ogień.

Kapsztad, 17 lutego. Boerowie opuszczają 
Maggersfontcin, ażeby wzmocnię inne pozycye.

Snowu Breyfusiada?
Paryż, 17 lutego. Odnoście do doniesienia 

dziennika Intransigecmt, wedle którego pewien wyż­
szy urzędnik ministerstwa marynarki wydać miał 
tajne dokumenty obcemu państwu, zaznacza ageneya 
Havasa, że wspomniany urzędnik jest już od dłuż­
szego czasu na urlopie, a przed kilku dniami stanął 
już nawet przed sądem śledczym. Przestępstwo jogo 
polegało iia gotowości udzielenia objaśnień w sprawie 
wynajmu okrętów dla Transvaalu.

Poznań, 17 lutego. Z powodu aresztowania 
W. Lcitgobera, Gazeta Ostrowska przestała na razie 
wychodzić.

Rzeszów, 17 lutego. Kupiec Wolf G r o s s  
zbankrutował.

Praga, 17 lutego. Izba handlowa wybrała 
prezesem ponownie p. Wohankę, wiceprezesem p. 
Kriczika, a Ncmeca prowizorycznym przewodniczą­
cym. Niemieccy członkowie wstrzymali się znowu od 
wyborów. ,

Budapeszt, 17 lutego. Cesarz przyjął prezy­
denta ministrów S z e l l a  na dłuższej audyencyi pry­
watnej.

Karlsbad, 17 lutego. Wskutek zatrucia się 
gazem świetlnym, zmarł tu właściciel hotelu Jan  
P u p p.
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P r z e d w y b o r c z e  z g r o m a d z e n i a .
Lwów, 17 lutego.

W  sali gimnastycznej szkoły im. Mickiewicza 
odbyło się wczoraj wieczorem, zwołane przez p. 
Ciuclicińskiego, zgromadzenie wyborców, celem za­
stanowienia się nad wyborem posła do Sejmu z m. 
Lwowa po ś. p. ETanciszku Smolce. Przewodniczą­
cymi wybrano panów: Ciuclicińskiego i prof. Gląbiń- 
skiogo. sekretarzami panów Neumana i Riedla.
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stępezynim ni pp. M. OehonkowKką i A. A ndrzejew ską, 
sekretarka wybrano p. O btułow iezow ą.

H,ada, nadzorcza T ow arzystw a w zajem nej po­
m ocy urzędników  pryw atnych, odbędzie sw e  tegoroezuo  
posiedzenia w dniach 15. 16 i 17 m arca w e L w ow ie,

W a l n o  z g r o m a d z e n i e  To w. polskiej m łodzie­
ży rękodzieln iczej im . J . K ilińskiea'0 , odbędzie się  
w  niedzielę  18 b. m ., o godzin ie 8 Vg po południu  
w kancebiryi T ow arzystw a ul. Sobieskiego 1. 18, II. p.

Zapr'7:b;i'i.' ?„ny Îtorts-crt na dochód gór­
ników polskich na odbędzie się  w nie­
d zielę 2 5  bm. w sali „Sokola". Lii. ty nabyw ać m ożna  
w  ciągu tygodnia w  księgarni polsk iej, A ltenberga i 
w  agen cy i dzienników  (Pasaż H ausm aua).

Z kam aw ału. Na zakończen ie karnaw ału du. 
26  bm ., urządza alcad. kolo Tow. Szkoły lud. w ieczo­
rek z tańcam i w  sali Strzeln icy.

Podejrzane posiadanie. Wczoraj w ieczorem  
aresztow ała policya w  domu przy ul. M ochnackiego 1. 
29  panią P. pod zarzutem ... a w łaściw ie  bez zarzutu. 
Do sk lepu  złotnika Bardach zg łosiła  s ię  popołudniu  
skrom nie ubrana kobieta i ofiarowała na sprzedaż sre ­
bro. Złotnik zapytał ją  o adres, a gdy mu pow iedziała, 
dał znać policyi. Pod w skazanym  adresem  udał s ię  z ło ­
tnik wraz z agentem  policyi. Znaleziono w  pom ieszka­
niu całą zastaw ę srebrną, poniew aż zaś kobieta uie  
dość jasno s ię  tłum aczyła, przeto ją  aresztow ano. Czy 
słuszn ie —  śledztw o dalsze pokaże.

Z Krakowa donoszą nam , że zm arł tam  nagle  
ubiegłej nocy Antoni S tan isław  Pruski, obyw atel z Li­
tw y, kapitalista, p rzeżyw szy  la t 94.

Sieniawa, 16 lutego. Choć śm iało m ożna po­
w ied zieć , że m iasto nasze le ży  jakby ua Syberyi, bo 
praw ie zupełn ie je s t  odcięte od św iata , toć jednak i 
tu, w  tym  dalekim  zakątku, baw im y się  jak  m ożem y  
najlepiej. O uegdaj odbył s ię  w sa li tu tejszego  T ow a­
rzystw a sp ożyw czego  w ieczorek  z tańcam i ua dochód  
ubogiej dziatw y szkolnej, urozm aicouy odczytem  s ę ­
dziego dra K o n i u s z  e w s k i e g o ,  p. t . : „W rażenia
z A bazyi".

Żmndzizii w Transvaalu. Nowoje Wremia 
zam ieszcza następującą korespondencyę z K ow na:

„K toby m ógł pom yśleć, że  w  w ypadkach, na 
które obecnie sk ierow an a  je s t  nw aga ca łego  św iata ,: 
przyjm ują udział i nasi poczciw i Źnm dzini. Trzeba 
w iedzieć , że od 7 czy  8 la t ludność tu tejsza  em igruje  
nietylko do A m eryki, ale i do A fryki południow ej, m ia­
now icie do T rausyaału , gdzie  ich już je s t  niejedna  
setka. Em igranci pracują uajpierw  w  kopalniach jako  
górnicy, a gdy zarobią trochę grosza, rzucają s ię  do 
liaudiu lub do przem ysłu. W iem y up. o w ypadku na­
stępującym : P ew ien  w łościan in  z parafii szadow skiej, 
z pow . szaw elsk iego , w yw ędrow ał trzy lata  tem u do 
T ntnsyaalu i niedaw no postanow ił w rócić do kraju. 
Sprytny i przedsiębiorczy Żm udzie zdołał zarobić sobie  
5 6 0  funt. szterlingów , pracując w kopaluiach jako pro­
sty robotnik i handlując jed n ocześn ie  w ódką. W yjeżdża­
jąc  z Johanaesburga do gubernii kow ień sk iej, przesła ł 
zebrane pieniądze na im ię sw ego  proboszcza, a po po­
w rocie odebrał je  i kupił sob ie kaw ał gruntu, na któ-.

l
i . ,

Pierwszy zabrał o-]es p. N i e m c z y  n o w s a i 
a  zaznaczywszy, że rękodzielnicy i przemysłowcy j 
nie mają dostatecznej reprezontacyi w Sejmie — po­
stawi! kandydaturę p. Cinchcińskiego.

P. C i u c ii e i ń 9 k i dziękuje za zaszczyt, oświad­
cza jodank, że na razie o kandydaturze jego nie 
może być mowy.

Wobec tego oświadczenia p. Ciimhcińskiego, 
zabrał glos p. G etr itz  i postawił wniosek p o zy ty ­
w ny, ażeby uch w alić  kandydaturo m in istra  P ię ta k a .

Prol. Giąbiński był zdania, żc wybór ten byl­
iby bardzo szczęśliwym. Minister Piętak — jako 
idlngolctni radny — zna potrzeby miasta, zresztą 
•wybór ten zwiększył by tylko powagę naszego 
grodu.

Dr. Byk nio miałby nic przeciwko kandydatu­
rze ministra Piętaka, niemile go to jednak uderzy­
ło, że kandydatura ta podniesioną została w lłuchn  
Katolickim. Tomsanmu nadało się więc tej kandy­
daturze piętno klorykalne. Gdyby więc ta kandyda­
tura miała być poważnie traktowaną, trzebaby uchy­
lić choćby pozór klerykalizmu, by nie zrażać tem 
:3.000 wyborców żydowskich. Mówca skądinąd uwa- 
■ża za niebezpieczną kandydaturę Daszyńskiego. 
iBnrdzo łatwo stać się może, że póidą za. nim ży- 
!dzi i niżsi urzęiMcy, a wtenczas szanse miałby za­
pewnione.
i Rcktcr Kadyi oświadczył, że poprzednio leka­
rze postanowili popierać kandydaturę pewnej poważ­
nej osobistości. Wobec jednak wysuniętej kandyda­
tury miuistra Piętaka — lekarze będą ją  popierali.

Prof. Timlie polemizował następnie z wywoda­
mi dra Byka, poczem panowie: Ihnatowicz i prof. 
Ciesielski w przemówieniach swoich występowali za 
p. Piętakiem.

Adw. Lilicn żałuje, że nie ma kandydata i że 
ten nie wygłosił kandydackiej mowy. Stawia wnio­
sek, by zwołać zgromadzeuie wyborców i wezwać 
ministra Piętaka, do wygłoszenia swego wyznania 
wiary,

Przemawiali jeszcze panowie: Ihnatowicz, prof. 
Mańkowski, dalej zaś p. Niemczynowski cofnął swój 
•w m osek (z kandydaturą p. Ciuchciuskiego) i przema­
wia! za kandydaturą ministra Piętaka.

W glosowaniu przeszedł wniosek p. Umatowi- 
czn, ażeby zawiązać się w komitet. Wniosek p. 
Biliona upadł, przeszedł natomiast wniosek p- Getri- 
tza co do uchwalenia kandydatury ministra Piętaka.

Uehwaiono w rezultacie utworzyć komitet ści­
ślejszy dla sprawy wyboru posła, w tym też kie­
runku udzielono prezydyum prawo kooptowania.

** *
Równocześnie z powyższem zgromadzeniem, 

odbywało się drugie, w hotelu „Bellc Yuo“. Zgroma­
dzenie byio poufne, za zaproszeniami, przewodniczył 
ijeden z inżynierów Wydziału krajowego. Zebranych 
ly lo  przeszło 300 cłsób, przeważnie z iuteligencyi. -

Poseł Daszyński wygłosi! mowę kandydacką, 
poczem uchwalono popierać jego kandydaturę.

{„Wróble", Tcomedya w 3 aktach Lahiehea i  Dela- 
conr’a, przekład St. Dobrzańskiego. Wznowienie).

Stara, jak  świat, komedya Labiche’a, nie posta­
rzała się jednak tak dalece, by trzeba było żałować 
poświęconego jej wieczoru. Przeciwnie: wznowienie 
to zapisujemy chętnie na poczet szczęśliwych po­
mysłów'.

Kogo dostatecznie już przygniótł ciężar oskar­
żeń przeciw ludzkości i ludziom, gromadzony tak 
skwapliwie przez nowożytnych pisarzy dramatycznych, 
niech nic omieszka obaczyć i posłuchać „Wróbli". 
.Odetchnie wówczas swobodnie i choćby na czas pe- 
[Wien pozbędzie się czarnych myśli. Bo „Wróble" są 
apologią optymizmu życiowego. Bohater Blandinett — 
uosobienie dobroci i miłosierdzia — przebywa pod 
wpływom zgryźliwego brata, biznesisty w każdym 
calu, ciężką próbę; traci wiarę w ludzi, chce wyzbyć 
sio miłosierdzia, zacietrzewiony, omal nie popada 
W' mizantropię.

Ale szczęśliwy zbieg' wypadków w czas otwie­
ra mu oczy. Blandinett spostrzega, że byl w błę­
dzie, powraca więc na drogę, z której uciec pragnął 
'i postanawia dalej dobrze czynić, gdzie tylko spo­
sobność się' nadarza, mile oczy przymknięte na sła­
bości ludzkie, a ramiona zawsze otwarto d!a ludz- 
Rich nieszczęść.

I  jeśli ów dobroduszny poczciwiec wydaje nam 
i się nieprawdopodobny, jeśli zwycięstwo jego szla­
chetnych instynktów budzi w nas pewno powątpie­
wania, kto wie, żali winić o to autora? Może raczej 
.duch czasu, pielęgnując i krzewiąc egoizm, jako piętno 
naszej doby, nio dozwala nam zrozumieć i ocenić jak 
należy, czynów i rozumowanie Blandinetta?

Bądźcobądź teza :  „Czyń dobrze, nie oglądając 
■się na wdzięczność, bo dobry uczynek sam przez się 
je s t  źródłem rozko-szy", ta  teza musi w każdym czło­
wieku, dbałym bardziej o dobro powszechne, niźli na­
wrot o polor nowoczesności, zbudzić pewne rcfleksyc. 
:A dziwnem byłoby, gdybyśmy nawet narażając się na 
zarzut sentymentalizmu — nie westchnęli do czasów, 
gdy taki Biandinctt miat wszolkio cechy osoby realnej.

I  d la teg o  d ob rze  j e s t ,  ż e  „W rób lo"  w zn ow ion o .
Przedstawienie wypadło doskonale. P. F i s z e r  

(Blandinett) wprawił sobie iście gołębio serce. Nie­
zrównany był zwłaszcza w scenach walki pomiędzy

•• rodzoną dobrocią, a narzuconą mu suggestyą brata, 
Franciszku, kus/.ą.-ą go do zwątpienia o ludziach. 
Na wprost przeciwnym bieuunie silną nogą stanął 
p. F e l d m a n ,  jako Franciszek, racyoualista, mie­
rzący wszystko wedle miary pieniężnej, a jednak 
kapitulujący w końca dzięki synowi (p. Wostrows!:’) 
ze swych nieludzkich „zasad11.

Pp. Kliszewski (im,on), Jaworski (Auberlin) nie­
mniej starannie wykonali swe role. Stanowczo za 
młodą i za piękną drugą żoną Blandinetta była p. 
Nalęczówna, podczas gdy p. Jankowska uosabiała 
zapomniany dziś romantyzm dziewiczy jako Laura 
Aubertiu. Wreszcie pp. Walewskiemu i Zejdowskic- 
mu należy się uznanie za epizodyczne figury szewca 
i lokaja, wykonane eon amore. (sir.)

Zbrodnia, czy zem sta zdradzonej kochanki ?
Na in sp ek cyę policyi zg łosiła  się  wczoraj w ieczo­

rem pew na kobieta i złoży ła  zozuanie, które spioruno- 
w alo całą  polioyę.

W łaśn ie w czoraj popołudniu umarł w e L w ow ie  
niejaki M . . . r, dyurnista. Był on od d łuższego czasu  
chory, przebyw a! jak iś czas na K ulparkow ie, w  osta- 
statnich zaś m iesiącach leczy ł się  w  domu na katar, czy 
zapalenie k iszek . Koło łoża  chorego przebyw ała sta le  
żona, oraz niejaki K. słuchacz w eteryuaryi, jak  zaś de- 
nuneynjąca kobieta doniosła, przyjaeiel domu M . . . r ó w  
i kochanek p. M. Otóż zdaniem  pani X . M. nie umarł 
naturaluą śm iercią, ale został otruty, m orderstw a zaś 
dopuścić się  m iał słuchacz w eteryuaryi p. F ranci­
szek  K.

—  Zdradzał ranie, choć mi m ów ił, że  m nie ko­
chał, zdradzał rów nież zaufanie M ,..ra, dla którego kła­
niał przyjaźń.

Zeznała przytem , że IC. je s t  pijakiem  i z całą  
pew nością  w  chw ili aresztow aniu m ożna będzie przy 
nim znalość flaszkę wódki.

Do domu M ...rów pojechał natychm iast kom isarz 
Ł ysakow sk i. W iożu leżały  m artw e już zw łoki uiebo- 
szczyka, obok łoża zaś sta ł bezczynnie p. F ranciszek  K. 
Zona M ...ra przebyw aia u sąsiadów .

Kolo K. zarządzono uatyeńm iastow ą rew izyę. Zna­
leziono przy nim w rzeczyw istości flaszkę wódki, co gor­
sza jednak, i eo spow odow ało jego  aresztow anie —  
znaleziouo przy nim rów nież paczkę strychniny. P odej­
rzenie było zbyt w ielk ie, ażeby m ożna się  było w ahać, 
to też kom isarz policyi w ydał nakaz aresztow ania K.

D ochodzenie w yk aza ło , że IC. przebyw ał przez 
trzy ostatn ie godziny obok łoża chorego, podając mu, 
w edług za leceń  lekarsk ich  —  eo godzinę 20  kropli 
opium .

D alsze śledztw o i zarządzona sek eya  zw łok  w y­
każe, czy  został rzeczyw iśc ie  otruty, czy  też donoszą­
ca o w ypadku policyi uroiła tylko w  sw ojej g łow ie  
m orderstw o i w yzysk a ła  -sy tuacy ę, -  aby pom ścić s ię  za  
m iłość zaw iedzioną.

P. F ranciszek  K., o ile  nam w iadom o, c ieszy ł się  
w ielk ą  sym patyą w śród kolegów . J est to chłopak m io­
dy, lat za ledw ie 25 , pracow ity i sum ien ny. Gdy spra­
w a cala posunie się  nieco naprzód —  w ykryje s ię , o ile  
nasuw ające się  w pierw szej chw ili podejrzenia są  uza­
sadnione, lub też, czy dyktuje je  tylko akt zem sty  za 
m iłość zaw iedzioną.

N a razie pana K. osadzono w areszcie . N a pod­
staw ie  pew nych  iuform acyj donosim y, że  jest to ch ło ­
pak bardzo n aw et ubogich rodziców  i ży ł praw ie —  
w  nędzy.

Do dzisiejszego numeru dołączam y 2 arkusz 
pow ieści J. P a n  a rn a  r jo  w a (z rosyjsk iego) p. t. 
„W nuczka w różki".

D z i ś  w t e a t r z e :  o godz. 3 popołudniu „O tello", 
tragedya w 5 aktach Szekspira,

O g. pól do S w iecz. „Żydówka", w ielk a  opera w 5 
aktach H alevy’ego.

Temperatura. Dziś rano o godzin ie szóstej 
było —  2 7 2 °  R.

Mianowania. M inister sprnw iedl. nadal adjun- 
ktowi sądow em u w  okręgu krak. w yż. sądu krajo­
w ego  M ichałowi B obakow skiem u posadę adjunkta są ­
dow ego w  Ż abnie; dalej zam ianow ał adjunktami są d o ­
w ym i au sk u itan tów : Józefa B iesika  i Jana T adeusza  
Schulza dla okręgu krakow skiego w yższego  sądu kra­
jo w ego , a kandydata notarynlnego M ieczysław a A le ­
ksandra Ł aeheck iego dla N iska.

Poseł Ignacy D aszyński przem aw iać b ę ­
dzie w  n iedzielę , dnia 18 lutego o godz. 10 przed po­
łudniem , na zgrom adzeniu w yborców , które się  odbę­
dzie w  gm achu teatralnym  (w ejście  od ul. T eatralnej, 
róg pl. K rakow skiego).

W alne zgromadzenie tQw. św . Salom ei od­
było s ię  wczoraj popołudniu w sali ratuszow ej. Zgro­
m adzen ie, które było bardzo liczne, zagaiła  dłuższą  
przem ow ą przew odnicząca tow arzystw a p. Jadw iga  
P aparow a, poczem  p. S. Obtutow iczow ą odczytała  
spraw ozdan ie za  rok ubiegły. Ze spraw ozdania tego  
dow iedziano się , że dochody w yk aza ły  w  z. r. sum ę  
4 .2 2 3  zl.; a rozchody 3 .8 S 3  zł. Tow . Salom ejek  liczyło  
w ostatnim  roku czynnych członków  5 6 , a w sp ierają­
cych  82 , opiekow ało się  zaś 149 w dowam i i 154  
dziećm i. Na w niosek  ks. G orazdow skiego udzielono  
ustępującem u w ydziałow i absolutoryum , poczem  wy- 

| brano ponow nie przew odniczącą p. J. Paparow ą, ża­

ry m obecnie gospodaruje.
W tych dniach udało s ię  nam przeczytać c iek a ­

w y  list, datow any z Joliannesburga 15 grudnia, a  otrzy­
m any tutaj w dniu 16 styczn ia , pisany przez b. pod­
oficera artyleryi, W arejkisa, obecnie przezw anego Wa- 
reusonem . W arejkis p isze, ż e  w  sam ym  Transvaalu  
panuje zupełny spokój i przekonanie o pom yślnym  koń­
cu w ojny. H andel je s t  bardzo rozw in ięty  i nic na w oj­
nie n ie ucierpiał. D eszcze  padają często . Urodzaj bar­
dzo obfity, ale nie będzie komu zbierać plonów , gdyż. 
w szy scy  m ężczyżui od 16 do 6 0  lat poszli na w ojnę. 
B oerow ie p rzysięg li zw yciężyć  lub zginąć —  gdy m ęż­
czyzn zabraknie, p isze W arejkis, pójdą baby i d ziew ki 
i dodaje, że dla kobiecego pospolitego ru szeu ia  przy­
gotow uje się  już odpow iednie um undurow anie i  zapasy  
am unicyi.

„Sam  W arejkis, jako obcy poddany, nie dostał; 
się na teair w ojny, ale został w  Jolianuesburgu, gdzie  
otrzym ał dow ództw o nad czterem a arm atam i forte- 
czuem i.

W T ransvaalu  zaprow adzono obecnie paszporty, 
czy li t. zw . Y erblijt C ertifieat; W arejkis w ydostał taki 
paszport od konsu la  francuskiego. W Joham iesburgu  
zaprow adzono stan  oblężenia  i w ieczorem  nikt n ie ma  
praw a w ychodzić na u licę bez osobnego pozw olen ia  
na p iśm ie. D rożyzny dotychczas nie ina. Ż ogólnej 
liczby kopalni zlotu, pracuje obecn ie 19, z których 9 
należy do rządu, reszta zaś do tow arzystw  i osób pry­
w atnych . K opalni w ęg la  je s t  9 i w szy stk ie  pracują  
po daw nem u.

N a zakończenie Icarnaiuału  20 bm. urządza aka­
demickie kolo Tow. „Szkoły ludowej" wieczorek z tańcami na 
Strzelnicy- I

Z m a r l i  v c  L  werwie:
Dnia Ib  lutego 0. r. Jurkiewicz Anna, zarobnica, lat 40, 

gruźlica. — Koralczuk Kazimiorz, lat S, gruźlica. — Klak Józef, 
miesięcy .'-J/a, zapalenie pluc. —  Gluszczak Jan, piechur, lat 24, 
gruźlica. — Helpem Lurcs, 2 miesiące, drgawki. — Blatt Chewe, 
lut 7o, uwiad siarczy. — Scelig Olimpia, w Jo w a  po staroście, 
lat uo, przywóz zwłok z Tłumacza. — Wald Fryderyka, lat 14, 
choroba BrigMa. — Raczyński Antoni,, furman, lat (12, zapalenie 
oskrzeli. — Stefanów Bazyli, piechur, lat 23, gruźlica. — Czolig 
Bazyli, żołnierz tienu, lat 23, tyfus — Oleś Stanisław, syn za- 
robnika, U miesięcy, zapalenie opon mózgowych. — Tymiński 
Leopold, woźny pocztowy, lat 43, rak przełyku. — Kalinowska 
.Marya, zarobnica, lat 150, gruźlica. — Harau Anna, lat 30, mię- 
sak jajnika, — Slopczak Janina, lat 4, gruźlica. — Kossowska 
Wiktorya, lat 4U, gruźlica pluc. — Dziużyńsktt Marya, 13 mie­
sięcy, zapalenie pluc. — Szurlań Józef, syn stolarza, 1 miesiąc, 
zapalenie oskrzeli. — Kurylowicz Zofia,' lat 6, gruźlica. — 3 wy­
padki śmierci przedwcześnie urodzonych — Razem 23 osób.
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Wielka redu ta  na  dochód funduszu zapomogowego po­
mocników handlowych odbędzie się dnia 2-t "om. w wielkich sa­
lach przy ulicy Bernsteina 1. 11 z nader urozmaiconym progra­
mem. Wstęp 1 kor. Biuro komitetu, Rynek 1. 12, od godziny 7 
do 10 wieczorem.

'Ma k r a j u .
S ta n is ła w ó w , 10 lutego.

{Z  karnałaiuu).
N ie zatarły s ię  w rażen ia  po balu kolejow ym . Oto 

garść w rażeń doryw czych.
S cenę zam ieniono w  ezarow ny nam iot, udekoro­

w any em blem atam i kolejow ym i, gd zie  wśród klombu  
zielen i, k w iatów  ośw ietlonych  różuokolorow em i lam pka­
mi elekfrycznem i i w odotrysku, ochładzającego atm o­
sferę balową sali, stworzono zaciszn y  przybytek  dla  
par szukających spoczynku lub sam otności.

Już o godzin ie 10 w ieczorem  zaw rzało życ ie  ba­
low e przy dźw iękach m uzyki w ojsk ow ej pp. 95 . W śród  
zebranych, znajdow ali się  przedstaw iciele w szystk ich  
sfer tow arzyskich  naszego m iasta ; oprócz kolejarzy  
m iejscow ych  i przy były cli osobno w  tym  celu  z pro- 
w iucyi byty bardzo licznie zastąp ione iune ga łęz ie  siuż- 
by państw ow ej, oraz przed staw iciele  w ojskow ości, 
a m iędzy innymi  w idzieliśm y m arszałka pow iatow ego  
p. B rykczyńsk ieao, fcldm arszalka-poruczuika MaIoveca, 
generała  br. liorneburga, ks. L obkow icza, radcę dworu 
i starostę Prokopezycu, burm istrza dr. N im hina.

W kom plecie zjaw iła  s ię  na sali balow ej p leć  
piękna —  tak mężatki ,  jak  i panuy —  w  nader gu ­
stow nych i w ykw intnych  toaletach, a przew ażały  bar­
w y ja sn e . Do p ierw szego  kadryla stanęło  103  par. T ańce  
prow adzili bracia S k w irczyńsey  z praw dziw em  mi- 
strzow stw em  i zysk ali ogólny poklask. Wśród bardzo 
m iłego nastroju, baw iono s ię  ocboczo do godziny 7 
rano; bal n iezaw odnie pozostan ie na długo w m ilej 
pam ięci nadobnych danserek . W spółzaw odniczek  o m ia­
no królow ej było tak w iele , że  niepodobna w ydać s ta ­
now czego  sądu,

S zczere uznanie należy  s ię  kom itetow i zab aw o­
w em u pod k ierow nictw em  p. G ayera, zast. dyrektora  
kolei państw ow ej i sekretarza kolej. dr. H olyńskiego za  
trudy poniesione około urządzenia tego balu, a nad- 
iużyuierow i p. Krupce za  efek tow no udekorow anie  
sali. (słr.)
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Kilimy giśniańskl®.
Od i). J . Jurajdy, kierownika krajowej szkoły 

tkackiej w Glinianach, otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie:

VY artykule, umieszczonym w Słowie PolsMem 
z dnia 10 b. m. (porannym) pod tytułem: „Nasz
przemysł artystyczny", zaszczycił autor zakład nasz 
króciutką wzmianką o naszych kilimach, przeznaczo­
nych na wystawę paryską.

Ponieważ tych kilka słów krytyki, dla naszego 
zakładu niepochlebnej, opartych jes t  na fałszywych in­
formacjach, zmuszony jestem podać następujące 
objaśnienie, do czego skłania mnie zwłaszcza końco­
wy frazes, odnoszący się wprost do mojej osoby, 
jako kierownika.

Tutejsze Towarzystwo tkackie (więc nie szkoła 
tkacka), otrzymała od p. Koyatsa zamówienie na 3

Azya centralna.
(Dokończenie).

Ludność tutejszą stanowią przeważnie Mongoli, 
a obok nich Chińczycy, urzędnicy i kupcy, Turki, 
wiele plemion turkiestańskich o rozmaitych nazwach 
Kirgizi, Kałmucy, Tunguzi, Tybetańczycy, Dungani, 
chińskie pokolenie muzułmanów, oraz Iranowie, ci 
ostatni w Tybecie i Kaszgarii. Są to po części wy­
znawcy buddyzmu, tayizmu, konfucyonizmu, oraz 
mahometanizmu, a wyjątkowo cluystyjanizmu, i to 
potajemnie. Ale co jes t  szczególnego, oto źe według 
podróżnika Kozłowa, w pustyni Kobbó, koczuje dziki 
człowiek parami, z gatunku Ainosów, „Kyz-kiik“, 
cały futrem obrosły, który ma kolor sierści młodych 
wielbłądów, a żyje wyłącznie roślinami i nie mo­
że znosić mieszkania, Rządzą zaś tą  ludnością 
mandaryni chińscy „daotaje“, generał gubernatorowie 
i młodsi „najony, ambanio, wany, boki, ohurdy itd ‘‘, 
z tern, że każda narodowość ma swych własnych 
urzędników, acz należących do rządu chińskiego. 
Większe miasta, jak  Urumczh Kuldża, Jarkiend, 
Kaszgar, Turfan — są licho zabudowane, a z po­
wierzchowności 9 mało co się różnią od tureckich 
w Małej Azyi lub w Pcrsyi miast. Przemysł tutejszy, 
prócz hodowli bydła, u koczujących plemion i rol­
ników osiadłych — jes t  prawie żaden.

Handei zaś cały niemal w rękach Chińczyków, 
którzy tutaj karawanami swói i zagraniczny towar 
ze swych wielkich centrów handlowych wcale tanio 
sprowadzają. Dopóki Rosya nie zajęła krajów t. zw. 
Zakaspijskich, Anglia przez Indusów prowadziła 
tutaj dosyć ożywiony handel; ale teraz tę ostatnią 
pierwsza zupełnie prawie wyparła, dostarczając swe 
towary, licłie co prawda, lecz daleko tańsze od an­
gielskich. Cały ten kraj dróg nie ma, i jedna tylko 
linia telegraficzna, która się w Chami rozdziela na 
dwie gałęzie: dżungarską i kaszgarską — obsługuje 
te olbrzymie odległości dosyć nieregularnie, z powodu 
nader prymitywnej jej budowy przez Chińczyków. 
Geograficznego zdjęcia tych krajów dokonali dwaj

dywany smyrneńskie, oraz kilka kilimów, między 
tymi jedną parę portyer, dla pawilonu galicyjskiego 
przemysłu artystycznego na wystawie w Paryżu. 
Ponieważ Towarzystwo własnego technicznego kie­
rownika nie posiada, a w sprawach, wymagających 
większych wiadomości fachowych, udaje się zwykle 
do mnie, uczyniło tak i w tym wypadku. P. Koyats 
nadesłał szkice w s z y s t k i c h  robić się mających 
rzeczy, podał kolory, ja  zaś zająć się miałem spo­
rządzeniem rysunków technicznych, oraz nadzorem 
nad wykonaniem w warsztacie. Gotowe rysunki wy­
słano raz jeszcze do uprobacyi, zwłaszcza co do ko­
lorów nie chciałem w tym wypadku brać żadnej od­
powiedzialności na siebie, gdyż również i według 
mego zdania dostarczone rysunki do kilimów się nie 
nadają. Wełna została specyalnie na ten cel zamó­
wiona, przyezem farbiarz jako wzór otrzymał bądź 
to oryginalne szkice p. Koyatsa, bądź próbki wełny, 
na które się zamawiający poprzednio zgodził. Po 
ukończeniu dywanów oglądał p. Koyats raz jeszcze 
prawie wszystkie dywany w Glinianach i znalazł je 
zupełnie identyczne ze szkicami.

Dalsze przekonywanie, że rysunki na dywanach 
nie są nasze własne, jes t  chyba zbytecznein. Publi­
czność zna aż nanadto gliniańskie kilimy, i możnaby 
skonstatować, czy jes t  choćby jeden z wystawionych 
podobny do kilimów, wyszłych kiedykolwiek z nasze­
go warsztatu.

Szkoła sama jako taka, nie wystawia nic oprócz 
tkanego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, który 
jednak nie znajdował się na wystawie we Lwowie.

Tyle co do samego przedmiotu.
Kto ma jakie takie pojęcie o handlu, wie do­

skonale, że ten krótki ustęp w artykule, pisanym 
niezaprzeczenie z wielką znajomością rzeczy, może 
zadać ciężki cios przedsiębiorstwu, które często z o- 
statnim wysiłkiem boryka się z uajrozniaitszemi 
trudnościami, o jakich nie śniło się nawet ludziom 
przy zielonym stoliku. Nie mówię już o tern, w jaki 
sposób odbiłoby się to na kierowniku, któremu przez 
skomponowanie wzoru lub dobór kolorów przytrafi­
łoby się obrazić czyjeś estetyczne uczucia.

W  końcu wypada podnieść jeszcze i tę okoli­
czność, żo autor pomimo iż w Słowie i w innych 
dziennikach mógł wyczytać, (co zresztą i sam w dal­
szym ciągu swego artykułu zaznacza) mianowicie, 
że cały pawilon jes t  właściwie dziełem jednego czło­
wieka, rysunki bowiem wszystkich prawie wystawio­
nych przedmiotów, pochodzić mają od p. Koyatsa, 
wyłącza naszą szkołę, a kompozycje wzorów nam 
przypisuje.
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Także uczony.
Ferdynand Hoesick: „Szkice i opowiadania history­
czno-literackie''1. Warszawa 1900. Gebethner i  Wolff, 

sir. 489.
Je s t  pewien rodzaj powieści, bardzo ceniony i 

popularny, który można nazwać plotkarskim. Zaspa­
kaja on w zupełności potrzeby duchowe tej „inteli- 
gencyi“, która czasu nie może zabić zaglądaniem 
do garnków, podsłuchiwaniem rozmów, roztrząsaniem 
toalet swoich sąsiadów —  potrzebuje dla harców 
swego ducha szerszego pola. J e s t  jednak wyższy

jezuic i: Hallerstein i D ’Espuiia, jeszcze w latach 
1760 i 1765, ale prace te topograficzne dopiero na 
początku KIN wicifu drukiem ogłoszono; aczkolwiek 
nie zupełnie dokładno te mapy, ale szerokości i dłu­
gości geograficzne w nich są dosyć wiernie podane. 
Szczegóły topograficzne wypełniają na tej mapie i 
częściowo ją  korygują rosyjscy domniemani podró­
żnicy, a właściwie oficerowie sztabu generalnego i 
inżynierowie, którzy robią tutaj od lat 25 ciągłe 
studya strategiczne i dróżnicze, w celu owładnięcia 
centralną Azyą, aby ułatwić flankowe najechanie 
Indyj podczas operowania głównego korpusu od He- 
ratu i Afganistanu w ogóle.

Ktoby chciał rozwikłać zagadkę, jak mógł taki 
niedoczyn polityczny i umysłowy, jak Chiny, prze­
trwać blisko 5 tysięcy lat (4840), znajdzie na to 
odpowiedź w nieprzebytych pustyniach Azy: środko­
wej i lodach Sybiru, które dotąd je  zwycięsko bro­
niły oraz dozwoliły dojrzeć światoburczym planom 
Czyngiz-chana. Rosya, która dawniej, od czasów 
jeszcze scytyjskiego nad nią panowania, była hołdo­
wniczym krajem chińskim — tradycyjnie przyjęła 
politykę pustyń i z nich sama postanowiła zrobić 
użytek, przenosząc część swego państwa po za t a ­
kowe, aby tym sposobem mieć wierne schronisko na 
wszelki wypadek, bądź pogromu zewnętrznego, bądź 
przewrotu rewolucyjnego. W tym też, a nie innym 
celu tak szybko pobudowała ona swą Transkaspijską 
kolej aż do Samarkandy, tej właściwej stolicy Cen­
tralnej Azyi. Nie kontentując się tern, wszystkie 
większe oazy poobsadzała wojskiem, jako eskortą 
niby swych konsulów, tam rezydujących, a którym 
ślepo są posłuszni chińscy mandaryni i wszelkie 
władze krajowe. Jej wojskowi uczeni, począwszy od 
Przewalskiego, Piewcowa, Bogdanowicza, Zaborow­
skiego, a kończąc na ostatnim kapitanie sztabu Ko- 
zlowio, zeszłej wiosny z oddziałem wojska do Niań- 
szanin i Wschodnio-tybetańskich gór wysłanym — 
wypracowali najdokładniejsze marszuty i statystyczne 
dane, aby zużytkować należycie pod względem woj­
skowym i politycznym te kraje. Dni istuiouia Chin 
są tym sposobem policzone, ale zanim nastąpi ich 
koniec, Rosya chce się posłużyć Centralną Azyą,

jeszcze stopień inteligencji. Je j  nie wystarczą „plo­
tki i prawdy" —  p e w n e  mi  są tylko płotki — od­
noszące się do osób z sąsiedztwa i rozmaitych fi­
kcyjnych bohaterów i bohaterek; ofiary ich gadul­
stwa i nudów muszą należeć do wielkiego świata... 
I  im większy ten świat, o którym fabuła opowia­
da, tern większa jes t  inteligeneya opowiadacza i słu­
chaczy...

Jednym z najinteligentniejszych essayistow w na­
szej literaturze jes t  bezwątpienia p. Ferdynand Hoe- 
sick, tytułujący swoje plotki literackie czasem „stu- 
dyami“, czasem „bibliografią psychologiczną", a jak 
w ostatnim swym występie „szkicami". Nic trzeba 
jednak zbyt głęboko jo studyować, by poznać, że i 
do tego skromnego tytułu prawa nic mają. Są r a ­
czej „opowiadaniami", ale nio p. Hoesicka, lecz in­
nych autorów, a powtórzonemi przezeń w sposób 
częstokroć niedołężny i... nielojalny. Nielojalność la 
może się równać chyba z niezmierną „autora" na­
szego pretensjonalnością. 1 tak zatytułował on pier­
wszą część swych „opowiadań" — „fragmentami hi­
storycznymi". Myślaiby kio, że szanowny historyk 
zostawił źródła, poczynił jakieś ciekawe odkrycia i, 
nie mogąc icli opracować szczegółowa), związać z wy­
darzeniami całej doby — przedstawia tylko fragmen­
tarycznie. Tymczasem p. Hoesick urządza się wygo­
dniej. Pierwsze jego opowiadanie o św. Kazimierzu 
jes t  streszczeniem odnośnej rozprawy dr. Papće’go, 
drukowanej w Ateneum. Tu p. Hoesick przytacza 
przynajmniej źródło.

Następuje rozprawa druga „Sobieski i Mary­
sieńka", będąca najzwyklejszym reporterskim wycią­
giem z- dzieła Korzona *), a p. Hósick nio uważa 
nawet za stosowne nadmienić, kogo splądrował. Źlo 
się wyraziliśmy, pisząc, że sprawozdanie to „repor­
terskie". Od dziennikarza wymaga się dzisiaj łatwe­
go oryentowmnia się, odróżniania w każdej sytuacyi 
spraw ważnych od drugo- i trzeciorzędnych, oraz 
pięknego, a przynajmniej poprawnego języka. P. Hoe­
sick zaś pisze polszczyzną szkaradną, bez barwy 
i blasku, zdaniami ohydnie zbudowanemi.

„Nie da się zaprzeczyć — cytuję na chybił 
trafił ze str. 27 — niestety, że między pobudkami, 
któremi się powodowała Marysieńka, kiedy się go­
dziła zostać żoną Sobieskiego (do którego zresztą 
czuła zmysłowy pociąg), było i to również, że jako 
pani marszałkowa w. k. i starościna jaworowska zy­
skiwała nierównie lepszą pozyoyę m ateryalną, ani­
żeli pozycya, jaką  mogła mieć, jako  wdowa po or­
dynacie Zamojskim, jako  wdowa, której bez proce­
su nie wydanoby i czwartej części tego, co się jej 
należało".

Proszę przeczytać zdanie to głośno, rozważyć 
jego konstrukcję i pomyśleć, że tak torturuje ję ­
zyk „esteta", chwalący się (str. 469), żo lepiej ro­
zumie Słowackiego, niż Klaczko! Tyle język — a, 
bystrość umysłowa? Pisarz, pragnący na podstawie 
pokaźnego dzieła Korzona popularnie przedstawić 
dzieje romansu Sobieskiego, ma zadanie bardzo wdzię­
czne ; p, Hoesick w tym romansie nie dostrzega j e ­
dnak cech wielkości duszy i patryotyzmu później­
szego obrońcy Wiednia, pomija też kuszenie Mary­
sieńki, by Sobieski się przeniósł do Franeyi, czemu

*) Dola i n iedola Jana Sobieskiego.

aby zdobyć Indye W., z których Anglicy panują 
nad całą Azyą. Na tcu cci zorganizowała ona po­
tężną armię z żywiołów azjatyckich i kaukazkicii, 
którym następnie w pomoc przyjdą zbuntowane ludy 
Indyj, nad czem pracuje blisko sto lat, t. j. gdy car 
Paweł z generałem Bonapartem o zabór ich trakto­
wał (1801). Rosya najprzód zawładnąć musilndyami, 
i dopiero się panią Azyi całej stanie.

Wiedzą o tern dobrze Anglicy i dlatego Knight, 
w swem dziele „ Where three empires meet“ p : »ze: 
„Grombczewski na czole małego oddziału kozaków 
bawił w Kundżucic. Otóż na wieść o tein, że oficer 
rosyjski znajduje się między nimi, górale powzięli 
przekonanie, iż Car Biały ma zamiar ich stronę 
wziąć w walce z Anglią, i dlatego też powstali". 
Jalc kruchą jes t  pozycya Anglików w Indyach prze­
ciwko Rosynnom, najlepiej dowodzą słowa generała 
Mac Gregora, szefa sztabu indyjskiej armii, powie­
dziane w r. 1884: „W chwili, gdy Herat przez Ro- 
syan zajęty zostanie, nasz urok dostanie cios tak 
okropny, taki rozstrój nastąpi w samem sercu Indyj, 
że nienawiść całego kraju w biały dzień wybuchnie 
przeciwko nam. Nasze finanse wówczas pochylą się 
ku bankructwu. Nasza armia z krajowców będzie 
łuską złamaną w naszem ręku".

Logika Anglików nie poszła dalej po za własny 
interes, ale świat cały widzi coś więcej doniosłego 
w zajęciu Indyj W. przez Rosyę, która, stawszy się 
przez to panią całej Azyi, stanie jako władczyni 
absolutna blisko miliarda ludności, ślepo posłusznej,
i dwóch oceanów. Wówczas pod jej stopą olbrzymią 
zgnieciona zostanie wolność Starego Świata, a i 
Nowy Świat struchleje przednia,, i będzie jej słuchał 
pokornie. I  podobne światowladztwo, dotąd nie mo­
żliwe, przy nowożytnych wynalazku,eh może się stać 
groźną rzeczywistością. Rzecz przy tern dziwna, oto 
Piotr W. wziął pierwszo nauki zbudowania wielkości 
Rosyi u Holendrów, i ciż sami jako Boerowie, dopo­
magają dziś nieświadomie do dokończenia, jego świa- 
towladczycli zamysłów. U’. K.
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011 tak sio. oparł — natomiast uwydatnia p. Hoesick 
55 szezegóinmn zamiłowaniem wszystkie zajścia, dra­
styczne i (lwuj-aiaczno owego romansu, I  to talent... 
literacki!

Trzeci ..fragment historyczny" nosi tytuł „Wil­
helm L i Eliza Tładziwillówna”. Naturalnie — tak­
że streszczenie cudzej książki, ale oryginalnie po­
głębione „psychologicznie*. Wspaniało wygląda p. 
Hoesick, jako psycholog. Metoda jogo polega na 
„wmyślaniu się” w c u d z e  d u s z e ,  na pakowaniu 
do serc obcych — trocin własnej erudycyi, notabene 
najfałszywiej zastosowanej. Przodewszystkiem oru- 
tlycya! Zasypać czytelnika grudom wiclkicłi słów, 
nazwisk, cytatów i w ten sposób dać mu uczuć swa, 
potęgę. Czasem jest  ona wprawdzie . . .  bez sensu. 
O późniejszym pierwszym cesarzu zjednoczonych 
Niemiec pisze p. Hoesick, że „nie był królewiczem 
z kategoryi Hamletów, choć na starość można go 
było przyrównać do poczciwego (!) ojca Hamleto- 
wogo". Co to znaczy ? Oto, że p. Hoesick korzysta 
z okazyi, by zadokumentować, żo wie o istnieniu 
Hamleta.

I  tego rodzaju erudyeyą naładował cala książ­
kę. Jedną z rozpraw zatytułował: „Słowacki potom­
kiem... astrologów*. Tytuł ten zaciekawia, a  zara­
zem zawiera twierdzenie. Wynika z niego, że autor 
,.Kordyana“ pochodził od astrologów. Czyż tak?  
Czytamy artykuł i dowiadujemy się, że jacyś Sło­
waccy byli w XVI. wieku astrologami (erudycja 
z... Orgelbranda!), przy sposobności wypisuje nam 
p. Hoesick wszystkie ustępy z pism Juliusza, odno­
szące się do astrologii (cytat!), a w końcu dowia­
dujemy się, że, czy poeta z rodziną astrologów by 1 
spokrewniony — n i c  nie wiadomo. Inny szkic, czy 
opowiadanie nosi tytuł „Rafael i Fornarina w życiu 
Słowackiego". Znowu bardzo obiecujący tytuł i obie­
cujący cytat o „smakowaniu Słowackiego w Rafaelu 
pierwszej m aniery-', tj. z opoki peruginowskioj i flo­
rentyńskiej, przyczem p. Hoesick najbłędniej pisze, 
że to „zasmakowanie" przypada na r. 1880, a więc 
na całych lat 40 (!) przed narodzeniem się tooryj o 
prerafaeliźmie. Ale do czego to wszystko zmierza? 
Oto nasz estela opowiada nam o awanturce miłosnej 
Słowackiego „z prostą dziewczyną" we Fiorencyi i 
ciągle rzuca frazesy, żc nasz poeta był „jak R a­
fael upojony pocałunkami i pieszczotami Forna- 
riny", że doznawał „Raiaelowskiogo rozigrania 
zmysłów", że była to „idylla a la Rafael"... 
jednem słowem dla brzmienia, dla cytatu, splata 
kitka imion, nic nie mających wspólnego, razem — 
jakoby istniało spocyalnic „Rafaelowskie rozigranie 
zmysłów", jakoby poeta nasz, chcąc się „rozigrać", 
musiał koniecznie — a la Hoesiclc — wpatrzeć się 
w jakąś plotkę historyczna., i jakoby między harmo­
nijną, wiecznie młodą i pogańską naturą wielkiego 
malarza, a naszym późniejszym Towiańczykiom, któ­
ry r a z  tylko się „rozigntł". istniało głębsze podo­
bieństwo... A wszystko to dia „psychologii* i eru­
dycyi !

Jesteśmy jednakże jeszcze w części pierwszej, 
historycznej dzieła p. Hoosicka „baragossa". Tak 
jes t  zatytułowany „fragment", zaczynający się od 
wrażeń, doznanych przez autora na staeyi kolejowej 
W' owom mieście, tak pamiętnem dla nas z kampanii 
RS08 r. Oddychamy. Chwała Rogu, przecie raz wyj­
dziemy ze sfery erudycyi i psychologii w świat ży­
wy, przecie autor „szkiców i opowiadań historyczno­
literackich" zajrzy do archiwum, do dokumentów, do 
pamiątek polskich. Jako żywo — nie. Dowiadujemy

się tylko, że p. Hoesick cło miasta nie zajr 
przez kilka godzin na peronie... dumał. I 
miał myśli własno, impresye o s o b i s t e ,

;ał.
jak

lecz
czy

id e ę  j a k ą ś
oryginalną? Nie, autor każe nam wierzyć, że w cią­
gu tych kilku godzin przesunęło mu się po głowie 
kilkanaście stronnic dosłownych cytatów z dzieł, 
opisujących ówczesną kampanię francusko-hiszpań­
ską! I  na tom koniec, P. Hoesick stał na peronie, 
dumał cytatami i pojechał. Tak' powstało —  opowia­
danie. Bibuiasta natura naszego estety nie występuje 
nigdzie wyraźniej. Wobec straszliwych obrazów z o- 
blężeuia i walki w Saragossie, przechodzących swą 
okropnością wszystko, co z wojen napoleońskich zna­
my (mordowanie zamkniętych w szpitalu waryatów, 
bezczeszczenie zakonnic etc.) p. Hoesickowi nie na­
suwa się ani jedna refleksja, ani jedno wrażenie — 
ou cytuje.

I  ma, słuszność. Książka jego i tak  musi się 
podobać. Szkic pierwszy jest religijny, drugi — lu­
bieżny, trzeci — romansowy, czwarty — opisuje okru­
cieństwa. I  nadobno czytelniczki nie miałyby w ta ­
kich plotkach smakować!

Nie opuściłem ani jednego „fragmentu history­
cznego". Należałoby teraz przejść do innych działów 
grubego tomu ■—■ to się chyba nie opłaci. Metoda 
naszego uczonego już znana. Plotki na tle wielkich 
zdarzeń i wielkich ludzi — oto jej treść. Gdzienie­
gdzie są te plotki dość nawet ciekawe, gdzieniegdzie 
cytaty posklejano zgrabnie, ale charakteryzuj;!, one 
doskonale, jak  kart z życia wielkich ludzi pisać nie 
wolno. Nie wolno — bo sięgnąć w ich tajemnice, 
nie warto opisywać, „wie er uch niusperi, wie er 
spuchł,", gdy nie otwieramy sobie w ten sposób 
okienka do d u s z y  wielkiej, idei wielkiej. Tymcza­
sem elukubracye p. Hoosicka wytwarzają tylko ów 
nastrój plaskości, banalności, w którym tytaniczne 
nawet postacie i olbrzymie myśli, jak  w szkle wypu- 
klem wydadzą się malemi i koszlawemi.

R. Hoesickowi nie zaszkodzi to pewnie we 
względach wdzięcznej publiki i oficyalnego naszego 
urzędu patentowego, udzielającego marki na znako­
mitość. Niedarmo bowiem oburza się p. Hoesick na 
„skandal", urządzony przez takiego Lelewela i ta ­
kiego Słowackiego na obchodzie doinokrucyi polskiej 
ku czci Lafayotta, niedarmo korzysta z każdej oka­
zyi, by bić czołem przed majestatem Tarnowskiego, 
Kazim. Morawskiego i wielu innych, i F.

i D e p e s a s e  i m a a d l l o w e *
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  i 7 lutego. Zamknięcie gictdy popołudniowej. 
Notowano: Akcye austr. Zakt. kredytowego 23U’75, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego UU'50, Akcye anglo-banku 1 2 4 — , Akcye 
Unionbanku i 50• —, Akcye Liindcrbunku 118’7!>, Akcye Bank- 
vcreinu I36'50, Akc}^ Bodencicdit 246 —, Akcye Gal. Banlcu 
hipotecznego — ■—, Akcye kolei państwowych IBS-—, Akcye 
kolei południowych '27’tiO, Akcye Tram way A. 188 2ó, B. 133'2ń, 
Akcye kolei Elbethal 12;V—, Akcye kolei póln. 299‘—, Akcye 
kolei czerń. —" —, Akcye Alpiny 273'50, Akcye Rima Muranyi 
324 '— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 5 9 4 '—, Akcye Fabryki 
broni 133'ćO, Akcye tureckie tytoniowe 138 7,0, Obiig. węg. ind.

Renta majowa !)0'9ó, Austr. Renta koronowa y9'5ó, 
Węg. Renta koronowa 94'iO, 5G 1- Bisty Tow. kred. ziem. 
!M'2u, 4 proc. list}1 Banku kraj. 93 '—, 4 !/s pro. Banku kraj.
ICG'20, 4 prc. listy Banku hip. 92'7;>, ł®/a prc. listy Banku
kip. 98 30, G prc listy Banku liipot. 109'—, 4 prc. Gal. Obiig 
propinac. 9G'90, 4 prc. Gal. poż. kraj. z r. 1393 94 '—, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 91'40, Bosy tureckie 120'DO, .Marki li.S'15, 
ldublo 250-25.

T endencja  pomimo silnych notowań z zachodu bez 
ochoty, papiciy górnicze i kolei miejskich słabe. Lombardy 
Silne.

E S e r l i n  , 17 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej
giełdy: Kredyty 237 10, Siuatabiilr.iy 14110 ,  Lombardy 27 70

jr <
Austr. złoi* renta IOG‘90, Atisir. srebrna rantu 99 '"c>, W ę g . 
złota lenia 100 25, Rśsconto Comar.dit 194 60, i.nura 275'10, Bo- 
cimmer 272' — , (itu-pener 227-50, Kolej Oslpreussen 9 0 7 5 ,  Kcloj 
Mitteimeer 98‘GO, Kniej McriCional K’4'75, Koioj iieury 114 70 
Renta wioska 94'20. Południowa £S 14, iMlawiia — , Turki 
122 75, Renta liiszp. — ' —. Prywatne dyskonto '— , Austr. renta 
papierowa — '—. ijustiahrudery 310'ń0, Austr. b",'tk-noty 109'8Ó, 
Alpiny — '—, ilewizy na Wiedeń (ilingic) 169*30, l low izy  na 
Wiedeń (krótkie) 1(>9 '20, na Paryż (krótkio) 80'EO, r.n Amster­
dam 138.10. na Londyn dtuglo 30'31 i krótkio 20'42. Silne.

BShiShsicSSKS, 17 lu tego . Wczor. jpel. Austr. tiu .i.  75S-30, 
Węg. bank kred. 758’— , Węg. bank eskontowy 502 — , Węg. banlsj  
liipoUczny 464'50, Węg. rotila koronowa 9-T20, Riinaimirania 
649'— , Węg. 4-proc. renta S8'50, Węg. bank di a przem. i handlu 
1 9 5 — , Staat.sbahiiy 4 6 3 —.Kniejo uliczne 633'fiO. Węg bank esk. 
— •—, Węg.poż. premiowa 1 G2'25, Austr. renta koronowa 99’ — 
iiioktr. kol. uliczne 343"— , Gana & Co. 3b‘«—, Salgolarjancr 
640'— , Austr. złota tentu 99.—. Akcye eleklr. 276'— .

BrtniEiEiŁfsSH'8, 17 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 237'30, Staatsbnhuy 14, '20 ,  Lombardy 29'90, Alpiny 
276-— , Auslryacka renta papierowa — '— , Austr. srebrna renta 
99 54, Austr. zlotu routa 100-70, Węgierska złota rontu 9 9 '— 
Uuicmbauki 164— Akcye eleklr. 146 '—. Koioj póln.-zacli. 120'— .

Usposobienie spokojne.
B *ał\y$, 17 lutego. Wczor. giełda CLed. foncicr 707’— ,

4 proc.pożyczka rumuńsku 1890 r. —'—, Grecka pożyczka — '—, 
pioo. hiszouńsińo iAtorieurs 68*52. Spokojne.

fiSttrltS*. 17 lulcgo. Wczor.  giełda wieczór. (Nacliboer.se) 
Kredyty 237-10, Staatsiuiiuiy 141*10 i.oiuburdy 30'25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 21G DO, Ros. banknoty (ult.) — •—, Disuoato 
Coniandit 194*60. Usposobienie silne.

I f i i t m h u r i : ,  17 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 237‘10 Lombardy 29*50, .Slaatsbaliny 141*— . Austr. 
złota renta 100 30. Węgierska złota renta 99‘£5. Srebro —*81 
płacono 81*30 żądano. Srebrna rauta 99*20, Włoskie 93*90. Losy 
z 60 r. 140'— .Usposobienie spokojne.

Targ* z b o ż o w y  i t o w a r o w y .
S S s u R iy o . s z ł , 17 lutego. Pszenica na kwiecień 7*71

do 7*72, pszenica na październik 7*91 do 7*92, żyto 
na kwiecień 6*4G do 6*47, owies na kwiecień 5'0G do 
5*08, kukurydza 
pień 1900 r. 12*2i

na  maj 5*11 do 5*12, rzepak 
. do 12*35

W ie & só ,  17 lutego. (Giełda zbożoioa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 0 '— do 0 '— , pszenica na 
jesień 8'1R do 8'12, żyto na wiosnę 0 '— do — '— . 
żyto na jesion 0 '— do — *—, owies na wiosnę 5'30 
do — , owies na maj czerwiec 5'47 do 5'48, ku­
kurydza na maj czerwiec 5'38 do 5'39, rzepak na 
sierpień wrzesień — *—.

Zresztą notowano w końcowych obrotach: Psze­
nica na maj czerwiec 7'98 do 7'99, żyto na wiosnę 
6'77 do G'78, żyto na jesion 6'85 do 6'8G, rzepak 
na sierpień wrzesień 12'50 do 12'GO.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7'92, 
żyto na wiosnę 6'80 (lo 0 '—, owies na wiosnę 
•rł38, kukurydza na maj czerwiec 5 ‘36 do 5'85.

Spirytus za 100 hkt. 40"— do 40'40. Tcndeu- 
cya silniejsza.

W i e d e ń ,  17 lutego. Cukier surowy (za 100 
kilo) 26 '— do — '—. Spokojnie. Nafta galicyjska 
niezmieniona. S|)irytus 39'GO do — '— .

P r a g a ,  17 lutego. Cukier. K. 20'— do 26'05.
B e r l i n .  17 lutego. Banknoty anstr. 8-PGO. 

Spirytus 47'20.
H a m f c a r g ,  17 iutogo. Kawa Rio loco ordyn. 

85 do 37, prawdziwa ordyn. 38 do 39, dobra 40 
cło 42, Santos Good na marzec 37'25, na maj 
87'25, na wrzesień 88 '—, na grudzień 38'7ó.

H a v r e ,  17 bitego. Kawa Santos Good Ave- 
rage na luty 45'75, na czerwiec 4C'50.

P a r y ż ,  17 lutego. TrzyproeenL. renta 100'65 
Mąka 26'70.

Wydawca 
i  sa aa ś w i

odpowiedzialny redaktor: 
25, W  *51 «  S  M <» W  H

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 16 iutogo 1900 r. 

ułożony procentowo w w alucie koronowej.
i alr. a. w. lub w srebrze =  , . 2 k. — U.
1 reński in. k. =  . . . 2 k. 10 U.
1 „ w zioclo =  , . . 2 k. 40 h.
1 m a r k a   .................................................................. 1 Lr. 1 8  U,
j frank lub lir — . . . — k. 00 5».
1 mm Ksteri. =  . . . 24 k. — b.

Kwrs wszystkich efektów, z wyjątkiem notowanych 
, za saUik«:< rozmaitych lo»ów, jest podany 1&0 koron 
noniinalri'!- Ahy wartość waloru obliczyć, potrzeba 110I0- 
wnnr i nr pomnożyć je^o wartością nniniiiiilną, a ilo­
czyn pobielić przez 100. i’r/y nkcyach niepełno wpłaca­
nych należy nic wpłaconą kwotę odliczyć,

<53 kcs: pa& tN fi
płacą żądają

Kenia papierowa .
Kenta srebrna . . . . .
J.o*y z roku 1&54 po 230 zt. mk. 4®b 

lSGtj po 5o0 7.1. w?. Lc,(o 
l .  1SÓ0 po 100 zł. u«Yo 

.  1804 po 109 zł. ,

i,opi,8zi!iito \vanyc l).
Kenta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zl.
Kenta wolr.a od pod. -l°/o za 200 kor. .
Kenta inwest. anstr. 3‘/a0/# za 200 kor..

OHdtasacj « U « wc.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zf, 4°,o .
Kol. Cesarzowej Elżbiety w zlocie wolno 

od podatku za loo zł, 40,'o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za lOOzl.

.rł * . » ............................................................
Kol. Arcyk.;. Rudolla vr wal. kor. wolno 

od podatku za 200 kor. 4*'o 
Kolej Karola Ludwika po 200 zi. ink. 

losie nip!, a * cyc)

Kol. A iv. M brecht a za 3(f0 zł. C°/a 
.. w zlocie za 2(JU zl. 6°/o •

Ko!, bukowi/iskio Icka!, za 200 koron
4 19 . * . • • • .

Koj. sal. Karola Ludwika za 2)0, iuOzł, 
4" o

Kui.'-h\wtko-czorn.-jasskioj z r. 1S04za 
400 kor.1’.o

99.93 100*1 s
99-95 100*15Uli- 165' —

137 — 13S.-"
1 &l» 25 160 75
ZOO.— 201*—

;lzio państw a

99*45 99*35
99* '.5 99*6587*75 87*95

c .
98*20 98*80
97*59 98*-

133*75 124*50
9 7*25 27*73

100*50 101* -

(kolejowe).
112*150 113*59

^ < 15Bh t w a  k i a j ó w  k o r o n y  w ę g ię rn k ie j .

zloln lenta za 160 zl. 4°,b , . «
. « w v. jU, kor. Złi 2J0

„ obi, . . . .
„ i<OX p.uiop. 10(j z

Ŵ k. bl. opi. icguł Cisy za 100 zt. 4 pr. 
v pożpieiiiiown z u l*oo -At. .
» » - s s a  50 zl. . .

Ł<S*U0 99 v 3
W* 25 yo-bo 141*— 

102*30 
!Ó2’73

04*45 
100-20 1 V2.~ 
1B3-30 
163,73

06-40

97*25

97* -  
9S*30
98*25

I n n o  j>nł(S5c»nw j .o Ł y c łń S .
Vvi. kraj. Itukowiiiy & r. IHU3 Uih.

i!(;0 zł. kor. 4°;0 . . . .  —>93 —*96
liukowiÓHkło obi p r o p ln f t t i y jn o  ło n . **

100 *ł. f)'Vu «. 103*73 150 —
(i u lic, poż. kraj. u r. IB7i> *n 100 «f. On/w —*—
(Lilie. poi. kraj. k i*. 1HWI «n 201) kor. 4"/o 94*29 95*—
(Julie, oblij;. propln. c ioUu 18UO «a 100

zł. 4", u ..................................... 97.- 97.40
Lożyczkn płoaiiowa ni. Wimlniaur. 1674 104*25 104*75
Różyczka niiusta Lwowa b roku IHuił aa

100 zł. 4lVo; , . , . . 91.40 91.90
K e n ia  w i o s k a  r a  1 0 0  kor. 4(’,b . . —
różyczka buł̂ niukn * r. 1802 na 100 *1. li'*/** 85.59 86.—

B.ihiiy SKsiKtawne. Obiig. liipot ł listy <Iln2.u0
i (z;t i 00 7.1. Non:.).

Aunti, «ak). kryil. »leiu. łon. w 50 lat 4V'i 
HukuwlÓHk! baUI. kred. tłem. łon. .V','u .

Im: 4*o .
(Jul. Akc. bank bly. tO°/o prom. los. G1’*®
u 9 .  9 los. 60 lat 4'/s‘V'i .
„ t .  m w tiO lut 2i)U

kol on 4'Vo . . . . . .
Ual. Tow. kred. Błoni. 4Jju los. f>fl tał .. . . . 4°/o los. 41 lat .

.  . , 4 Ktaro .
.  .  .  • 4"/‘» 21)0 kor. ♦

linnku* krajowego dla Gniioyl ł Loduui.
4*/■<•”/«  1>1 If tt  b w i o I i ib

Danku kiajow. lotu 57ł/a łat aa 200 kor. 4"/o 
Danku krajowego obiig. komun. 2 ctu. <i'*>
Dunko krajowego obiig. koimin. U em, 4'2 

lut zn 200 kor. 4WYu 
Banku krajowego obliguc. komun 4, eiu 

45-1 et., zn 2U0 kor. 4®/® . . ,
Biuikti Uinjow. oM. kol. los. *a 200 kor. 4‘Yo 
Aunti. wygicrak. banku 40V* l»t los. 4"/®

7. pinwoju piorws^eństwa
7.ct 100 zl. nom.

Kul. Lwów-Caor.-.Iassy .z r. 1884 JłOO
*1. imiisj S 0‘Y® . . . «8*00 39*40

H o lc i  Lv, o w - C z e r u .  z  r .  1884 z h  dUO z l .  4",v 96*50 9 7 '6 0
( iu l ,  k o l .  l o k .  w b c l io d n .  * iill) t)  4(’,«  — * —
E<»i. W ę g .  k t i io i  ow i. 187D v.n 2 0 0  z t .  f>°;o l«0*20  11J7* —

„ IH7B zn 200 /.!. .V/® t()6’5*i
1HH7  fu  2 0 0  ■!. 4" 'a  9 7 .2 3  0 8 .—

96.10 97.10
103.20 103.70
95.— 95.40

109.— 110.—
98.50 99.50
92.10 92.50
94'25 24 75
94*45 95*50
94.50 95.50
94.50 95*—
99.70 100.30
96.— 97.—
100 50 100 85
100.70 101.—
96*—
95.50 90.50
98.75 99.75

a) Losy procentowe. 
Austr. zaUł. kr. z. obi. pr. * i. 1880 łI"(o............................ 189'J H‘(®
Tow. 4eg. na łioimju l()ł) .H. mk. i\>, . 
rregulowauio Dunaju z 1870. 100 zł. 5°/o 
Węg. Banku hip. po 100 zl. 4°/o 
Pożyczka ,*n. Tryostu 100 at. mk. 4V*7o 

w m. „ ł>0 zł. 4"/o
Pożyczka norii. prom. po 100 frank. 211,® 
ł ureckit) obi. prom. Uoloj. po 400 fr«

b) Losy bezprocentowe, 
i'mlopuHfttoAHkło (łlmjlHcn) U %i.
ZukI. kred. dla n. i p. po |()i) »ł. . .
Ciary 40 *ł. ml.....................................
l ożyucka łusbrukd 20 vsl. . ,
Losy r.i. Km ko w a 20 »!. . . ,
l’ożyu»kn m. Lubiany 20 «l.j. . .
(ifeu  40 *t. . ,
l’wll7y 40 *L inic, . . .  ,
Rzerw. krzyża fttoiif. tow. l(J Af. ,
Daorw krzyża h al.
Lofiy fitutl. n rc . liudolfa D  *(. p »
DłHma 40 zl. nik, . . . . .  
l'o* Miilcbuigska tto ,

, (Jeiiois 4(J z)- mli. .
Pożyczka xn. atanistuwows 20
VViiJdHt4*10H VO *1. mk. . ♦ .
Losy komunalne m. Wiednia z 1374 r.

A S tC JM ?  p r z e d s i ę b io r s tw  tr u n n p o c to w y c h *

2-10.30 242 -
235* — 236*50
340. - 3Ó'1.—
256*50 208*50
242*50 245.10
370. — —■ —
160*— 171—

72.50 73.25
124.0') 123*5)

13,50 14*40
315 75 397 75
i :y.5U 131*—
63.— 67.—
07.50 f 6*50
49.— 51*-

131.50 134.—
132.— 133.—

42 50 43.50
23. >5 24.—
59.— ei-—172-50 1Y4-50
1)0'— 02.—

177’ — 179 —
120. - —• —
17*1. 184* —
394*50 396.50

linków. Uoi. luk. (akc. pierw.) 200 ■>. =
400 k........................... 1C1— —*—

_ u n (akc. 200 at. =
400 k.......................... 7 3 - —.—•

Kiiłel pólii.-ooa. Ferd. 1000 ul. mk. ==
2100 k.......................................... 288 50 289. 0

9 LwJw-O/.ern.-Jausy 200 z!,==400k. 13?- 139*50
„ t̂ucliuiln.-gr.llc.-loU. 296 z. =  40u k. 98.— 100.—
9 j)iióutwov/ych 400 *ł. sr. ==480k. 138 - -----
w puJmlnfnwoJ 200 z. 5' 1U t. =480 Ir. 25.60 -
. węglor. galic. ł. 2O0 «>. =.4d0k. 105,— 106*—

A liC yg  butików (’/« jłztuUęb
Danku Aiij(U> nutitr. 120 v«l. . • J24- 174.75
Peant. banku baudl. filld -4!. . , 287.— S:S7 /ib
Znkl. kied- dla limiślu i itranui. p. ul.. 236 / 5
Węg. banku kredyt. 20(> zl . . . 187 50 1S9 -
b**’.. D»UKtf. tow. «:*)<♦ nOi) 144— 145.—
Cal. luinUu liijuit. 200 zl. . J75*— 175* 10

 ̂ 9 dla 1 u I pr̂ em. 2iM> At. — — —
Manku dia kraj. koronnych 200 <f. » ID. 75 118.06

w Auali OOO ni, . . . 1-.6..R) i 27.—
w 7.wfąy.k. (l )iil ou linii h) 4J4 155*-

nimb. banku MWifyjk. IOO <1. 124.8) 135* —CjiHimmWu iMmku h*i) <1. 133 UJ 134.70

A S icyc  pr/.edsięł)ioisUv lu/.eiłiysłowyełju
O a ile. karpłiu. u aft. lewar*. 50'.) kur. . 
Auulr. Tow. fjóriilcjsu Alpino 100 ;il.

2*'S 70 210 —
272 J/2 274-9’j

1‘nu.klngo 'iHw. łoi a 11. przom. 20) i-Oi.— 60..-
tutlioibiiCJi fiOO kor. . . . . . «88.* 0 3yo *5)Tumckio 3»:»rs. lytoninw. 2')0 tr. pat', ul*. l39.Vł —.—
1 iiff.il Iow. kop. węgla 70 *1- « . 322'— 328,—

W  ;» I 11 t y .
1 >fiJkat coHnr«i<) • 11-44 11 62A u sir. wiję. 8 gul il. Biut/i moneta . — •
‘ŻO-frnnkówka 1 * • . , 19*19 19'23
20-mi»rliinvUa.............................. 23 *66 23*76
Rossyjski póilmperyftl • . . • - • —
Uioniiockio błinktwtly *a 100 . 11 fi.20 118.33Włoskie banknoty js» bfO !ic . . . 89 60 89-80Duble. . . . .  . ?*_4 9*55Souvcrcuy............................................. 24*3 U

B e r l i n ,  dnia 16 lutego:
Poau. Maty *aHtawna 4proo. Serya 0 —11 101-50w . 0‘;a proc. . . , , 95-40

 ̂ „ , 3  pioc. Hery* A., , , 85.SC
Pur.n. Daty rentowa 4 piuc. . . . , 101.*5

(* , yi/a |*roc. • • • t 94 75
1’ozii. olt!i{?ncye pro w. }{'/» proc. • • • H 25łfllblo <1 DUJ . . . . , . • . 2 J 6.60
Anstr. banknoty (100) , 84'GO
ItłsRy leautiiwna Król. Polsk. 4'/a uroo. . • 98.—

W a r s z a w a ,  dniu 16 lu teg o :
Huty Hkwldnc. Król. Polak, duła . . 98.50

u « » » drobna . »7 75
Boh. Poż. Piem. « roku 1864 , 318*-

* . . «««« 27ń. -
Obi. pieni. Hnnlni Hzlacbeckioęo . 218. —
l.itOy csijit. Tow. ki od. siiomsk. Iua« 97.75

w n . » di obito —.—
9 9 miasta Warnsnwy ser. VIł. . —.—

*■'/• prtML B3.b’5

P e t e r s b u r g ,  dnia 1 6  lutego:
KosyjHka pożyczka prem. * r. łSOi . • 316.

, «r. 1864 . 258. •
Listy ttnst. Tu w. l'*:od. sioai. iCr. polak. • 98.20

» ■ rosyjakia . . ,
. .  kijowskie . . . 95.?/,
m „ wileńskto . . • . 9(».8/®
n „ cli ark o w s ki 4 . . . . .  98.J/j
9 m liłmrsousUio . . . .  100*—
9 0 bOHaiab.-taurydi. . . .  90.00

Nakładom (Spólid wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. HaiueińSkiego.


